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I I  N I E D Z I E L A  A D W E N T U 
Jan Chrzciciel oznajmia przyjście 
prawdziwego Króla, Jezusa Chrystusa 
i wszystkich wzywa słowami Izajasza 
do przygotowania Mu drogi... 
Nie drogi przez pola i wioski do pała-
ców i miast, lecz tej, po której On 
mógłby dostać się do ludzkich serc. 
Wezwanie skierowane jest do wszyst-
kich. TakŜe i do nas... 
I my musimy usunąć ze swojego wnę-

trza i swojego środowiska grzech - jedyną prawdziwą prze-
szkodę do przyjścia Pana. Gdzie znajduje się taka bariera - 
tam się Chrystus nigdy nie przedostanie. 

Największym garbem, największą przeszkodą, która 
stoi na drodze Pana do naszych serc, jest pycha. Jeśli ktoś  
z nas myśli, Ŝe jest tak dobry, iŜ nie potrzebuje Jego łaski  
i Jego przebaczenia, jeśli ktoś myśli, Ŝe nie ma grzechu, ten 
zostanie sam tak długo, dopóki nie wyzbędzie się tego naj-
bardziej fałszywego ze wszystkich przeświadczenia... Kto jak 
faryzeusz hardo się wywyŜsza i uwaŜa, Ŝe jest juŜ dobry, Ŝe 
na pewno jest lepszy niŜ inni, do takiego Bóg nie przyjdzie... 

Przeszkodą jest takŜe małoduszność, przygnębienie  
i ten niechrześcijański smutek, który wielu z nas pielęgnuje  
z powodu słabego zdrowia, skromnego kawałka chleba, nie-
dostatecznego zrozumienia u innych, nawet najbliŜszych, 
albo z powodu własnych, często powtarzających się wad  
i upadków. 

Prawdziwy chrześcijanin ufa Bogu, Jego mocy, dobroci 
i dlatego zawsze jest spokojny, radosny i zrównowaŜony. 
KaŜdy nasz smutek, kaŜdy nasz niepokój i przygnębienie 
jest przeszkodą, jest nierównością, którą trzeba usunąć z 
drogi. 

Nie Ŝyjemy jednak w pojedynkę, Ŝyjemy w społeczno-

ści. I nasze powołanie społeczne i społeczne zadanie jest 
takie samo, jakie miał do spełnienia Jan: przygotować ludz-
kość swoim przykładem i swoim słowem na drugie przyjcie 
Pana, jak on przygotował ją na pierwsze. 

My, chrześcijanie, jesteśmy rzeczywiście szczęśliwi, Ŝe 
poznaliśmy prawdę z nauki Jezusa Chrystusa. Ale nie zapo-
minajmy w tym swoim duchowym dobrobycie, Ŝe wokół nas 
jest wiele ciemnych dolin, wielu ludzi, którzy nie znają Chry-
stusa, i to często dlatego, Ŝe nie ma kto im ukazać Go sło-
wem i przykładem. Jeśli znamy takich w swoim mieście, wsi 
albo we własnej rodzinie, zamyślmy się i zapytajmy sumie-
nia... 

Wysłuchaliśmy głosu proroka, który juŜ dwa tysiące lat 
rozbrzmiewa wśród naszej duchowej pustyni - pustyni bez 
dróg, z pagórkami i dołami. 

Niech dziś Jego słowo przejdzie szczęśliwie przez na-
sze uszy do serca, dopóki jeszcze czekamy na przyjście Pa-
na. A jeśli z powodu naszych grzechów i lenistwa nie dosta-
nie się On do nas, dopóki Ŝyjemy, nie dostaniemy się i my 
do Niego po naszej śmierci.                                           

Ks. Andrzej 

I czytanie: Iz 40,1-5.9-11 

Psalm: Ps 85,9-14 

II czytanie: 2 P 3,8-14 

Ewangelia: Mk 1,1-8 
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Ska r b  r o d z i n y  
Warunki 

 

Podejmując się realizacji wyznaczonych zadań, czło-
wiek chce, aby osiągnąć zamierzone cele. Często tak bar-
dzo ludziom zaleŜy, aby to co robią było skuteczne. To 
pragnienie odnosi się do wielu róŜnych dziedzin naszego 
Ŝycia i dotyczy takŜe sfery Ŝycia duchowego. Lektura Pi-
sma św. jest ogromną szansą, która - jeśli zostanie przez 
człowieka dobrze wykorzystana, przynosi wielorakie i cen-
ne owoce, prowadząc do jego osobistej przemiany. Aby 
jednak mogło do tego dojść niezbędne jest spełnienie pew-
nych  warunków,  o których warto wiedzieć. 

Pierwszym z nich jest zadbanie o stworzenie właści-
wej atmosfery, tzn. takiej, która sprzyja skupieniu i koncen-
tracji. Są one niezbędne zawsze wtedy, gdy człowiek po-
dejmuje określone zadania oraz musi poprzez pracę umy-
słową coś zrobić. A o ileŜ bardziej staje się to konieczne 
wówczas, gdy chce usłyszeć to, co sam Bóg ma mu do 
powiedzenia! Współczesny świat jest światem pośpiechu  
i hałasu, a to nie sprzyja Ŝeby dobrze usłyszeć bliźniego,  
a o ileŜ bardziej samego Stwórcę i Pana całego wszech-
świata! ”Bóg jest przyjacielem ciszy” - powtarzała Matka 
Teresa z Kalkuty”. KaŜdy, komu zaleŜy na wejściu w świat 
ogromnego bogactwa słowa BoŜego, powinien tę ciszę do-
cenić i o nią się zatroszczyć. 

Kolejny krok dotyczy odniesienia do bliźnich. Jeśli tyl-
ko to moŜliwe, zanim rozpocznie się lekturę słowa BoŜego, 
naleŜy wpierw zadbać o pojednanie z bliźnimi. Pan Bóg 
bowiem nie lubi, a nawet nie rozmawia z tymi, którzy świa-
domie trwają w zapiekłej niezgodzie z drugimi. Trzeba tak-
Ŝe dostrzec, Ŝe nie wolno czytać Biblii po to, aby zwalczać 
innych, wykazywać swoje racje i wynosić ponad bliźnich. 
Takie czytanie jest grzechem! Prawdziwy chrześcijanin 
czyta dla poznania Boga. W Ewangelii oznacza to - dla za-
kochania się w Panu Jezusie i wzrastaniu z Nim w przyjaź-
ni. Ten, kto prawidłowo czyta Pismo św. ten widocznie 
wzrasta w pokorze.  

Trzeci warunek, posiadający wielkie znaczenie, doty-
czy przestrzegania porządku hierarchii podanych w nim 
prawd. Najpierw naleŜy zobaczyć co Pan Jezus powiedział 
o Bogu Ojcu, o Sobie samym, o Duchu Świętym. Dopiero 
później, co powiedział o człowieku, o czytającym, jego bliź-
nich,  całej wspólnocie Kościoła i innych. Na końcu naleŜy 
odnaleźć co ujawnił na temat zła, o ludziach zniewolonych 
przez szatana i o jakŜe chętnie ulegającym radom księcia 
ciemności światu. Niestety, w  praktyce ta kolejność jest 
często łamana. Jest jeszcze kilka uwag, o których warto 
pamiętać, ale o nich w kolejnych rozwaŜaniach. 

                                                         ks. Zbigniew Zachorek  

Gawęda  z  p r z y r o dą  w  t l e  -   
W d r o d z e  u c z ę  s i ę  r a d o ś c i  

            
          ,,...Według mnie największą odwagą jest Ŝycie  
w stanie zadowolenia.  

Smutek to okropne tchórzostwo.  

Do tego, aby być nieszczęśliwym, nic nie jest potrzebne.  

KaŜdy tchórz, kaŜdy głupiec moŜe się tak czuć. KaŜdy  

potrafi być nieszczęśliwy.  

Ale do poczucia błogości potrzebna jest ogromna odwaga -  

a Ŝeby ją poczuć, trzeba nad sobą pracować..." 
                                                         

Osho, Odwaga. Radość niebezpiecznego Ŝycia 
 

Słowa mogą dotknąć, zostać odrzucone jako zbyt 
demagogiczne lub upraszczające. 

Jeśli jednak poszukuję, moŜe nie błogości lecz rado-
ści Ŝycia, winnam je rozwaŜyć. 

Zastanawiam się dłuŜej nad ostatnim zdaniem. Całe 
Ŝycie człowiek się  uczy - powtarzamy gdy nas Ŝycie za-
dziwi, zaskoczy, wymusi zmianę... W ,,Radości niebez-
piecznego Ŝycia" chodzi o świadome podejmowanie wy-
siłku w kierunku zmiany - przeŜywania stanu radości. Ko-
rzystna przemiana ma wynikać z kształtowania swego 
wnętrza, nie manipulowania drugim człowiekiem. 

Radość niebezpiecznego Ŝycia. PrzecieŜ nie na kra-
wędzi. Radość pomimo, budowana krok po kroku z prze-
szłości i teraźniejszości w przyszłość nieokreśloną do 
końca. Nieznana więc niebezpieczna? Dzięki temu pocią-
gająca. Jeśli przejdę nieznany szlak górski z ekspozycja-
mi wyzwalającymi mocne wraŜenia, wiem czego się spo-
dziewać, gdy ponownie na niego wkroczę.  

Mimo to moŜe mnie zaskoczyć. KaŜda droga - gór-
ska czy Ŝyciowa - uczy w nadziei, Ŝe nauczy zaś nieprze-
widywalność drogi jest jej wadą i zaletą jednocześnie. 

ZagroŜeniem radości Ŝycia bywa brak akceptacji 
zmian, sytuacji losowych. Pojawia się sprzeczność sta-
nów ducha wymagająca wysiłku i upływu czasu. Podziw 
budzą ludzie, np. przewlekle chorzy, zachowujący radość 
Ŝycia pomimo przeciwności losu. Osiągają  bardziej sto-
nowany model mądrej radości związany ze spokojem du-
cha i ufnością. I z przeświadczeniem, Ŝe Ŝycie polega na 
róŜnorodności. 

Odkrywczej i fascynującej. Rozwijającej i wzbogaca-
jącej. 

Pozostaje jeszcze ciekawość Ŝycia i związana z nią 
radość uczestniczenia w szczególnych czasach, w Ŝyciu i 
działalności ciekawych osobowości, wielkich ludzi. Wielcy 
duchem uczą najprawdziwiej jak zachować radość Ŝycia. 
Pytam i siebie jak ją zachować. 

Radość i smutek. Pojawiają się na zmianę. Tak juŜ 
jest. Czy wychodzenie ze stanu smutku to juŜ radość czy 
jeszcze jej poszukiwanie? 

Barbara Górniok 

Zamyślenie niedzielne   
 

Gdy czynisz rachunek sumienia, strzeŜ się diabła, 
który cię zmusza do milczenia.  

św. Josemaria Escriva de Balaguer 
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Sz k o ł a  m o d l i t w y  -  

C z y  d z i s i e j s i  l u d z i e  m o g ą  s i ę   

m o d l i ć ?  -  ( c d )  

Powinniśmy pamiętać, Ŝe wszystko, co posiadamy jest 
darem. Pierwsze błogosławieństwo: „Błogosławieni ubodzy  
w duchu, albowiem do nich naleŜy królestwo BoŜe” zawiera  
w sobie dwie strony. Jest stwierdzone, Ŝe nie posiadamy nicze-
go, co moŜemy zatrzymać na stale - czy nam się to podoba, czy 
nie. Egzystujemy i zostaliśmy powołani do Ŝycia przez wolę Bo-
ga-Stwórcy. śycia teŜ nie posiadamy na trwale, by nam nie 
mógł go odebrać. Mamy ciało, ale śmiertelne, mamy rozum, 
lecz gdyby pękło najmniejsze naczynie w mózgu, to cały umysł 
przestanie działać, chociaŜ byłby to tęgi rozum. Pracuje w nas 
serce czułe i energiczne, a pomimo tego moŜe nadejść taka 
chwila, Ŝe zamierzamy okazać zrozumienie potrzebującemu 
pomocy, udzielić mu jej, a tymczasem w piersi czujemy twardy 
kamień. W pewnym stopniu moŜna powiedzieć, Ŝe nie posiada-
my właściwie niczego, gdyŜ nie potrafimy zapanować nad ni-
czym, co jest w naszym posiadaniu. 

Świadomość tego mogłaby nas doprowadzić nie do poczu-
cia przynaleŜności do królestwa BoŜego i radowania się z tego, 
lecz przeciwnie - do rozpaczy, gdybyśmy nie pamiętali, Ŝe cho-
ciaŜ Ŝadne z tych rzeczy nie są nasze w taki sposób, by nie mo-
gły nam zostać zabrane, to jednak naleŜą do nas. Jesteśmy 
więc obdarzeni róŜnymi rzeczami przez Stwórcę, który przez to 
daje nam doświadczenie Jego miłości i miłości ludzkiej.  Jeden 
z teologów mówi: „Wszystek pokarm świata jest BoŜą miłością, 
która stała się jadalna”. W chwili bowiem, gdy staramy się być 
bogaci, trzymając jakąś rzecz w swoich rękach, stajemy tym 
samym na straconej pozycji, poniewaŜ jak długo nie czujemy 
się uzaleŜnieni i związani z nią tak dalece moŜemy swobodnie 
przyjmować, wyrzekać się i robić, co nam się podoba.  

W tym leŜy tajemnica królestwa BoŜego: jest to świado-
mość, ze jesteśmy wolni od związania i uzaleŜnienia uczucio-
wego od rzeczy, a jednocześnie ta wolność umacnia nas i wpro-
wadza do Ŝycia w miłości do Boga i człowieka. Nie powinniśmy 
dać się zwieść przez to, co jest naszą zasłuŜoną własnością, 
wyobraŜać sobie, Ŝe teraz moŜemy wyburzyć stare spichlerze i 
zbudować nowe do gromadzenia większych bogactw. Niczego 
bowiem innego nie naleŜy gromadzić jak tylko bogactwo miło-
ści, prawdy i sprawiedliwości, które budują królestwo BoŜe. 
CzyŜ nigdy nie zauwaŜyliśmy, Ŝe bogacenie się zawsze ozna-
cza równoczesne zuboŜenie w innej dziedzinie?  MoŜna np. 
powiedzieć: „ten zegarek naleŜy do mnie” i zacisnąć na nim 
dłoń, by trzymając kurczowo zegarek stracić jednocześnie moŜ-
liwość uchwycenia tą dłonią czegokolwiek innego. Jeśli nato-
miast będziemy stale myśleli o zabezpieczeniu  i gromadzeniu 
bogactw widzialnych i pilnowali w naszym sercu tego, co w nim 
tkwi, stanie się ono tak twarde i małe jak to, co w nim siedzi. 

Kiedy uświadomisz sobie i przekonasz się, Ŝe nie posia-
dasz nic na trwałe, jesteś na progu królestwa BoŜego; jesteś 
bliski uświadomienia sobie, Ŝe Bóg rzeczywiście jest Miłością i 
pragnie cię rozwijać w tej miłości. Przy tym przekonasz się o 
dwóch rzeczach: Ŝe umiesz modlić się bez obciąŜeń, w całym 
swoim uniezaleŜnieniu, opuszczeniu i ubóstwie; dopiero wtedy 
doświadczysz czystej radości, bo jesteś bogaty miłością Boga. 
Będzie to jednak moŜliwe jedynie wówczas, gdy to odkryjesz, 
bowiem dopóki wyobraŜasz sobie, Ŝe jesteś bogaty, nie masz 
za co dziękować Bogu i nie uświadamiasz sobie, Ŝe Bóg na-
prawdę kocha kaŜdego. 

Zbyt częste dzięki, jakie zanosimy są zbyt ogólnym czynie-
niem dziękowania, skrucha, z jaką zwracamy się do Boga jest 
zbyt ogólnikowym rodzajem skruchy. NaleŜy wyraz podziękowa-
nia umieć skonkretyzować do jednego przypadku. Podobnie, 
gdy poczuwamy się do skruchy serca, naleŜy powiedzieć kon-
kretnie co nas skłania do przeświadczenia, Ŝe jestem  
„prochem i niczym”.                                    Ks. Rafał Greiff 

MÓ J  A DW EN T   

Szukam Cię w innej twarzy 
w czyimś przelotnym uśmiechu i geście 
bo coś takiego mi się marzy 
by cząstkę Ciebie znaleźć wreszcie  

Twej obecności wypatruję 
Gdy tylko oczy swe otworzę 
I przez dzień cały aŜ do zmroku 
Szukam w zdarzeniach Ciebie BoŜe  

Płomień mi świecy przypomina 
Twych jasnych myśli przy mnie trwanie 
Więc przy Twym sercu - zawsze ciepłym 
Codzienne me odpoczywanie  

Szukam Twej świętej obecności 
Tajemną ciszą otoczona 
Rytmicznym Ŝycia pulsowaniem 
Tętnieniem świata niestrudzona  

Chcę Cię rozpoznać w kaŜdej chwili 
I kształt miłości Twej odczytać 
Nazwać Twą wolę i pragnienia 
Pokornym "fiat" Cię przywitać  

Szukam więc słów Twoich w innych słowach 
I Twoich spojrzeń w oczach innych 
Chcę Cię znajdować wciąŜ od nowa 
I nie opuścić Cię juŜ nigdy.                           (Małgorzata Panfil) 

s e n s  Ŝ y c i a . . .  

Kim jesteś, dokąd zmierzasz, jaki twój koniec? Jaki sens 
ma twoje Ŝycie i twoja śmierć? Jakie znaczenie mają te wszyst-
kie dni, które giną w otchłani nicości; to Ŝycie, które przemija jak 
chmury na niebie nie pozostawiając Ŝadnego śladu; twoja wro-
dzona tęsknota za nieśmiertelnością? Czy jest coś bardziej oso-
bistego niŜ sens twego Ŝycia? 

Świat czyni wokół ciebie wiele hałasu, abyś nie miał czasu 
zastanowić się nad istotnymi problemami twego istnienia. Zbyt 
często denerwujesz się i zabiegasz o wiele rzeczy, chociaŜ tylko 
jedna jest konieczna. Dlaczego biegniesz, dlaczego ciągle się 
śpieszysz? Zatrzymaj się i pomyśl o wieczności. Niedługo bę-
dziesz musiał zatrzymać się na zawsze. Jesteś ukierunkowany 
na wieczność i nie wiesz dokąd zmierzasz? 

JakŜe niewielu jest ludzi, którzy nie pogubili się po drodze! 
To wielka mądrość, jeśli człowiek pamięta o swym celu, dla któ-
rego został stworzony i ku któremu kieruje swoje Ŝycie. 

Nie sądź, Ŝe liczne przyjemności wypełnią twoje Ŝycie.  
W samotności, stając sam na sam wobec siebie, odczujesz 
pustkę serca. 

Jeśli pragniesz nadać sens twemu Ŝyciu, patrz naprzód, na 
cel, do którego zostałeś stworzony. Jaki sens miałaby podróŜ, 
gdybyś nie dostrzegał mety? 

Spójrz z boku na Ŝycie, które ucieka, aby ocenić je z mą-
drością i nie dać się przez nie opanować. Tylko wierząc w Boga 
znajdziesz rozwiązanie najwaŜniejszych problemów twego ist-
nienia, a przede wszystkim sens Ŝycia. Niewierzący nie moŜe 
dać rozumnej i przekonywującej odpowiedzi na problemy Ŝycio-
we. Tajemnica istnienia Boga przewyŜsza nasz rozum, ale mu 
się nie sprzeciwia. Albo przyjmujesz tajemnicę, albo popadasz 
w absurd. 

Nie sądź, Ŝe twoje Ŝycie nic nie znaczy. Bóg jest dla ciebie 
ojcem, a Ŝycie syna nigdy nie moŜe być bezuŜyteczne dla ojca. 
śycie syna BoŜego zaczyna się na ziemi w wierze i miłości, aby 
osiągnąć szczyt w niebie, gdzie będziesz podobny do Boga, 
gdyŜ będziesz Go oglądał tak, jak oglądają Go aniołowie (por. 1J 
3,2). śyjesz na ziemi tylko raz i być moŜe twoje przejście jest 
nierozumne. Kochaj Boga i twego bliźniego, zapomnij o sobie 
na rzecz innych, a twoje przejście będzie błogosławił i Bóg  
i ludzie.                     (Francesco Bersini SJ, Mądrość Ewangelii) 
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8 grudnia Uroczystość Niepokalanego Poczęcia 
 

U r o c z y s t o ś ć  N i e p o k a l a n e g o   

P o c z ę c i a  -  ś w i ę t o  ś w i ę t o ś c i  
Kiedy środowisko prowincjonalnego Lourdes dowie-

działo się o, jak to określił raport policyjny, „pewnych niepo-
kojących niezwykłościach”, małomiasteczkowa społeczność 
podzieliła się na zwolenników i przeciwników wizji młodziut-
kiej Bernadetty Soubirous. Bastionem opozycji stało się  
„Cafe Progress”, gdzie bywalcy stanowili „śmietankę towa-
rzyską środowisk postępowych”. Aptekarz, redaktor gazety, 
nauczyciel, burmistrz czy prefekt policji byli dumni z poglą-
dów nazywających religijność obskurantyzmem (ciemnotą). 
Wyśmiewali z faktu, Ŝe owa niepiśmienna dziewczyna twier-
dzi, iŜ widzi jakąś Panią, z którą rozmawia. - „Ta postać po-
wiedziała jej, Ŝe jest niepokalanie poczęta” - szydzili. Niewy-
kształcona Bernadetta nie była w stanie wymyślić takiego 
zwrotu. Niewiele wcześniej bowiem dogmat o Niepokala-
nym Poczęciu Maryi został ogłoszony przez Kościół. Po 
prostu nie mogła wiedzieć. Tymczasem fakty zastanawiały i 
poruszały serca: uzdrowienia, nawrócenia, niezłomna po-
stawa dziewczyny. Modlitwa, która przemieniała i przemie-
nia. Środowiska ludzi wiary przyjęły słowa Maryi jako po-
twierdzenie nauki Urzędu Nauczycielskiego Kościoła.  

Warto przyjrzeć się bliŜej dogmatowi o Niepokalanym 
Poczęciu Maryi. Katechizm Kościoła Katolickiego w artyku-
łach 490 i 491 przedstawia to następująco:  

„Aby być Matką Zbawiciela (...) było konieczne, aby 
Maryja była całkowicie napełniona łaską BoŜą.  

W ciągu wieków Kościół uświadomił sobie, Ŝe Maryja, 
napełniona «łaską» przez Boga, została odkupiona od 
chwili swego poczęcia. Właśnie to wyraŜa dogmat Niepoka-
lanego Poczęcia, ogłoszony w 1854 r. przez Piusa IX: 

Najświętsza Maryja Dziewica od pierwszej chwili swe-
go poczęcia, przez łaskę i szczególny przywilej Boga 
wszechmogącego, na mocy przewidzianych zasług Jezusa 
Chrystusa, Zbawiciela rodzaju ludzkiego, została zachowa-
na czysta od wszelkiej zmazy grzechu pierworodnego”.  

Świętość Maryi, nietykalna dla szatana (patrz Katechizm 

Kościoła Katolickiego, art. 2853), a będąca darem od Boga dla 
Niej, wskazuje kaŜdemu modlącemu się człowiekowi 
kierunek Ŝycia duchowego. OtóŜ nasza świętość to teŜ dar 
od Boga dla nas. Co to znaczy? śycie duchowe jest owo-
cem odkupienia, a nie przywilejem wybrańców. Świętość 
zaś, owoc Ŝycia duchowego, to stale goszcząca w myśleniu 
i działaniu radość obecności Jezusa, a nie kolekcja skru-
pulatnie gromadzonych przed Bogiem zasług. Same uczyn-
ki miłosierne, czyli owe zasługi, są przecieŜ skutkiem, a nie 
celem Ŝycia w Chrystusie. Radość obecności Jezusa od 
początku przeŜywała Maryja Niepokalanie Poczęta. Jej 
święto to czas wdzięczności za głębokie Ŝycie duchowe, za 
świętość, za Jego obecność.  

A to wszystko wzięło początek od Maryi. Rzec moŜna 
na koniec, Ŝe Uroczystość Niepokalanego Poczęcia to 
święto świętości.  

Ks. Grzegorz Wąsowski 

Z Ŝycia parafii w innych krajach 
  K a t o l i c k a  H i s z p a n i a  

O Hiszpanii mówi się często: „katolicka Hiszpania”, i 
nie bez powodów. To jest ziemia, która urodziła i wychowa-
ła wielu świętych, np. św. Dominika, św. Teresę z Avila, 
św. Jana od KrzyŜa czy św. Ignacego z Loyoli i jego przyja-
ciela św. Franciszka Ksawerego. Z tego kraju wyszło wielu 
misjonarzy, którzy przez wieki zanosili Ewangelię o Jezusie 
Chrystusie na krańce ziemi. JednakŜe w ostatnim stuleciu 
Hiszpania przeszła swoiste przeobraŜenia, które zmieniły 
jej duchowe oblicze. Myślę, Ŝe po ostatnich liberalistycz-
nych osiągnięciach parlamentu hiszpańskiego, o których 
sporo się słyszy, juŜ nikt nie ma wątpliwości, Ŝe mamy no-
wą, inną Hiszpanię. Spojrzenie na Hiszpanię pod dwoma 
kontami - w przeszłość i w teraźniejszość - jest niezbędne, 
Ŝeby zrozumieć sytuację przeciętnej parafii w tym kraju. 

 

Pierwsza rzecz, która rzuca się w oczy, gdy odwiedza 
się parafie w Hiszpanii, to fakt, Ŝe właściwie jedynymi wier-
nymi uczestniczącymi w Mszach świętych czy naboŜeń-
stwach, są ludzie w podeszłym wieku. Podobnie sprawa ma 
się z księŜmi. Są juŜ niemłodzi, a opustoszałe seminaria 
zwiastują w najbliŜszych latach gwałtowny spadek liczby 
duszpasterzy. Nieczęsto spotyka się w kościele ludzi w śred-
nim wieku, młodzieŜ albo dzieci. To wielki problem Kościoła 
hiszpańskiego. Stąd właśnie Episkopat zorganizował w ra-
mach pielgrzymki Jana Pawła II w 2003 r. spotkanie z mło-
dzieŜą na lotnisku „Cuatro Vientos” („Czterech wiatrów”) pod 
Madrytem. To spotkanie z PapieŜem, jak potwierdzali sami 
Hiszpanie, odnowiło zaŜyłość młodzieŜy z Jezusem i z Ko-
ściołem. Wielu zostało zadziwionych tym, Ŝe jest aŜ tyle  
„jovenes españoles” (młodzieŜy hiszpańskiej) związanej 
z Kościołem. 

W ciągu czterech lat, jakie spędziłem w Hiszpanii, tylko 
dwa razy udało mi się spotkać ministrantów. Przy ołtarzu 
ksiądz musi radzić sobie sam. Brak chłopców zaangaŜowa-
nych w ministranturę zmobilizowało starszych uczestników 
liturgii do aktywnego w niej uczestnictwa, które polega naj-
częściej na odczytaniu czytań mszalnych, psalmu i modlitwy 
wiernych. Tu trzeba przyznać, Ŝe zadziwia otwartość i spon-
taniczność dorosłych, jakiej brakuje Polakom. Mało kiedy 
słyszy się w kościołach śpiew, najczęściej liturgia jest recyto-
wana.  

Ludzie zaangaŜowani w Ŝycie parafii, mimo swojego 
często podeszłego wieku, mają niemało inicjatywy i sił do 
realizacji pomysłów. Mocną stroną posługi Kościoła w Hisz-
panii jest jego działalność charytatywna. Troska o ubogich, 
zwłaszcza emigrantów z Afryki i Ameryki Południowej, jest  
w wielu wspólnotach parafialnych codziennym zajęciem. In-
ny, specyficzny dla tego kraju, wymiar Ŝycia Kościoła, to za-
bieganie o pokój. Znany jest nam wszystkim dramat terrory-
zmu obecnego w Hiszpanii. Kościół jak i cały naród jest wo-
bec tego faktu bezradny. Pozostaje zatem wsparcie dla do-
tkniętych zbrodniczymi zamachami i Ŝarliwa modlitwa, która 
jest - zwłaszcza w momentach najbardziej bolesnych - 
wspólnym wołaniem do Boga.  
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Wi g i l i j n e  D z i e ł o  P om o c y  Dz i e c i om  

Pomoc dzieciom z rodzin dotkniętych bezrobociem jest 
głównym celem tegorocznej akcji Wigilijnego Dzieła Pomocy 
Dzieciom.  

Adwentowa akcja jest organizowana przez Caritas Polska  
po raz 11. W tym roku Wigilijne Dzieło Pomocy Dzieciom juŜ po 
raz szósty jest wspólnym przedsięwzięciem trzech organizacji 
charytatywnych: Caritas Kościoła Katolickiego, Eleos Kościoła 
Prawosławnego oraz Diakonii Kościoła ewangelicko-
augsburskiego. 

Podczas ubiegłorocznej akcji katolicy, prawosławni  
i ewangelicy zebrali ponad 15 mln zł rozprowadzając ponad 4,5 
mln wigilijnych świec. Pieniądze przeznaczono na pomoc dzie-
ciom najuboŜszym w kraju i za granicą: w Sudanie, Iraku i Cze-
czenii. 

Wigilijne Dzieło Pomocy dzieciom to inicjatywa, która 
wspiera dzieci ubogie, odrzucone i samotne. Tegoroczna kam-
pania ma uwraŜliwić społeczeństwo przede wszystkim na po-
trzeby dzieci z rodzin dotkniętych bezrobociem. Dochód uzy-
skany z rozprowadzania świec w parafiach katolickich, prawo-
sławnych i protestanckich w całym kraju zostanie przekazany 
właśnie na ich potrzeby. 

- Ofiarodawcy otrzymają pamiątki w postaci świec, które 
upiększą ich wigilijne stoły przypominając o otwartości i hojno-
ści gospodarzy domów, gotowych na przyjęcie niespodziewa-
nego gościa - podkreśla Agnieszka Kubicka z biura Caritas Pol-
ska. 

Pozyskane środki finansowe pozostają w większości  
w diecezjalnych Caritas, część z nich zasiliła parafialne zespoły 
Caritas, 10 groszy z kaŜdej małej świecy Caritas przeznacza 
na projekty pomocy dzieciom poza granicami naszego kraju: do 
tej pory pomoc została przekazana na projekty w Ruandzie, 
Kongo, Rosji, Białorusi, Ukrainie, Iraku Sudanie i Czeczenii. W 
roku 2005 uzyskane fundusze zostaną przekazane na pomoc 
dzieciom w Afryce. 

W przedświątecznym okresie Caritas pragnie zwrócić 
uwagę na problem dzieci z rodzin dotkniętych bezrobociem. Z 
danych statystycznych wynika, Ŝe w co trzeciej rodzinie jeden z 
małŜonków lub obydwoje to bezrobotni. 

- Bezrobocie znacznie obniŜa warunki Ŝycia, wzmaga 
stres członków rodziny, maksymalizuje poczucie niepewności 
jutra, zwiększa skłonności do konfliktów, alkoholizmu - zwraca 
uwagę Agnieszka Kubicka. 

Caritas zwraca teŜ uwagę, Ŝe ograniczenie wydatków 
osób bezrobotnych dotyczy głównie zakupów odzieŜy, obuwia, 
a przede wszystkim kształcenia i kultury. Bezrobotni rezygnują 
z kupowania prasy i ograniczają uczestnictwo swych dzieci w 
wycieczkach i kołach zainteresowań.  (Za KAI  ) 

Z  Ŝ y c i a  p a r a f i i  

• W niedzielę 27 listopada księŜa kolektowa-
li na rzecz ogrzewania naszego kościoła. 

• Od poniedziałku przed ołtarzem wystawio-
ny jest kosz, do którego składamy dary - Ŝyw-
ność i słodycze. Chcemy, aby trafiły one na 
Święta do najbardziej potrzebujących rodzin 
naszej wspólnoty parafialnej. 

JUBILACI 
TYGODNIA 

 
 

Mieczysław Kotarski 

Cecylia Stonawska 

Anna Roszczyk 

Adam Szcześniewski 
 

Zacnym Jubilatom 
Ŝyczymy pomy ślno ści, dobrego zdrowia, obfitych 
łask Bo Ŝych i opieki Matki Bo Ŝej oraz rado ści  
i spokoju na długie lata Ŝycia.  

p r z y s ł o w i a  n a  g r u d z i e ń  

•  Barbara święta o górnikach pamięta. 

• Ile śniegu przy pierwszym Mikołaju, tyle trawy na 
drugi Mikołaj w maju. 

Zelatorzy Ró Ŝ RóŜańcowych  

zapraszaj ą 

wszystkich członków śywego Ró Ŝańca 
 na godzin ę róŜańcow ą  

- we wtorek (06. 12) o godz. 17.00  

P R Z Y SZ L IŚMY  ODDA Ć  MU  PO K ŁON  

Roraty - 2005 
Przyszli śmy odda ć Mu pokłon - pod takim hasłem odbyły 

się w tym roku w Kolonii XX Światowe Dni MłodzieŜy. Tegorocz-
ne Roraty bezpośrednio nawiązują do tego wielkiego wydarze-
nia.  

Tajemniczy Mędrcy „chcieli ujrzeć Jezusa” (J 12,21). Dlate-
go wyruszyli w daleką podróŜ. Pozostawili wszystko i poszli za 
przewodem gwiazdy, którą zobaczyli na Wschodzie (Mt 2,1). Kie-
dy wreszcie dotarli do Betlejem, „weszli do domu i zobaczyli 
Dziecię z Matką Jego, Maryją; upadli na twarz i oddali Mu po-
kłon” (Mt 2,11). MłodzieŜ, która dwa tysiące lat później przybyła 
do Kolonii, teŜ oddała pokłon Bogu. Zresztą Ojciec Święty Jan 
Paweł II juŜ w orędziu na XX ŚDM gorąco do tego zachęcał. 
Napisał m.in. tak: „Oddajcie cześć jedynemu prawdziwemu Bo-
gu, przyznając Mu pierwsze miejsce w waszym Ŝyciu”. 

Tegoroczne Roraty mają być przypomnieniem tej podsta-
wowej prawdy chrześcijańskiego Ŝycia: człowiek Ŝyje po to, by 
oddawać chwałę Bogu. Człowiek Ŝyje nie dla siebie, ale dla Bo-
ga, na chwałę Boga. Człowiek dopiero wtedy rośnie i staje się 
wielki, gdy klęka i Bogu oddaje cześć. Wydaje się, Ŝe tej świa-
domości szczególnie dzisiaj brakuje. Nauczyć ludzi z pokorą 
klękać przed Bogiem, to zadanie tegorocznych Rorat. Benedykt 
XVI mówił w Kolonii, Ŝe Mędrcy ze Wschodu byli tylko jednymi  
z długiego pochodu męŜczyzn i kobiet, którzy oddali cześć Bo-
gu. Za nimi poszli inni. Wielki zastęp znanych i nieznanych 
świętych. Jan Paweł II kanonizował i beatyfikował setki osób. 
Chciał w ten sposób pokazać, jak Ŝyć po BoŜemu. Dlatego tego-
rocznym Roratom będą towarzyszyć święci. Przysłowie mówi, 
Ŝe słowa uczą, ale przykłady pociągają. Da Bóg, Ŝe uczestnicy 
tegorocznych Rorat zostaną pociągnięci przykładem świętego 
Ŝycia. 

W naszej Parafii msza św. roratnia odprawiana jest od 
poniedziałku do pi ątku o godz. 7.00. Zapraszamy . 
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K t o  wymy ś l i ł  r o k  k o ś c i e l n y ?  
 

Pierwotnie jedynym obchodem świątecznym przeŜy-
wanym w Kościele była niedziela, będąca wspomnieniem 
Zmartwychwstania Pana Jezusa.  

Od początku, tego dnia chrześcijanie gromadzili się 
na sprawowaniu Eucharystii i przeŜywaniu pamiątki 
Zmartwychwstania Chrystusa. W II w. wyróŜnia się jedna 
z niedziel, która obchodzona jest jako Wielkanoc. Następ-
nie, około IV w., zaczyna się kształtować okres przygoto-
wawczy do Wielkanocy, który obejmuje 40 dni. To jest 
czas Wielkiego Postu. Zaczyna się teŜ świętować Wielka-
noc przez 50 dni. Tak pojawia się okres wielkanocny.  

Kiedy w połowie IV wieku zaczęto w Rzymie święto-
wać BoŜe Narodzenie 25 grudnia (na Wschodzie juŜ pod 
koniec III wieku obchodzono Objawienie Pańskie), na po-
czątku obchodzono tylko to święto, a z czasem zaczęto 
przygotowywać się do niego, i tak powstał Adwent. 

Czas świętowania BoŜego Narodzenia w przeszłości 
miał róŜną długość. Ostatecznie przyjęło się, Ŝe kończy 
się Niedzielą Chrztu Pańskiego, następującą po uroczy-
stości Objawienia Pańskiego. 

Po Soborze Watykańskim II dawne niedziele po Ze-
słaniu Ducha Świętego i po Objawieniu Pańskim zaczęto 
nazywać niedzielami zwykłymi w ciągu roku.  

W ciągu wieków do kształtującego się kalendarza 
obchodów liturgicznych wprowadzono święta ku czci Naj-
świętszej Maryi Panny, Apostołów, Męczenników, a z 
czasem takŜe innych świętych.  

Obowiązujący obecnie w Kościele kalendarz litur-
giczny został ustalony w 1969 roku, wkrótce po zakoń-
czeniu Soboru Watykańskiego II, który przyniósł odnowę 
liturgiczną Kościoła. 

NajwaŜniejszym czasem w roku kościelnym  jest 
świętowanie Tajemnicy Paschalnej, czyli męki i zmar-
twychwstania Jezusa Chrystusa. Odbywa się od Wielkie-
go Czwartku do Niedzieli Zmartwychwstania.  

Do przeŜycia tych tajemnic chrześcijanie przygoto-
wują się w czasie 40. dniowego okresu o charakterze po-
kutnym - Wielki Post, który zaczyna się w Środę Popiel-
cową. Przez 50 dni po Wielkiej Nocy świętowane jest 
zwycięstwo Chrystusa nad grzechem i śmiercią, a na za-
kończenie obchodzona jest Pięćdziesiątnica - na pamiąt-
kę Zesłania Ducha Świętego. 

Pozostałe dni w ciągu roku tworzą okres zwykły roku 
kościelnego. Obejmuje on 33 lub 34 niedziele zwykłe. 

 

S. M. A. 

W parafiach wciąŜ jest Ŝywa tradycja ludowej po-
boŜności wypracowana przez wieki. Znajduje ona wyraz w 
tzw. „cofradías” czyli bractwach, związanych najczęściej 
z miejscowym kultem. Troszczą się one o miejsca kultu, jak i 
o propagowanie naboŜeństw związanych z nimi. Działalność 
bractw to przede wszystkim przygotowanie obchodów święta 
patronalnego, które celebruje się w sposób nadzwyczaj uro-
czysty, łącznie z ich słynnymi procesjami. śeby sobie wy-
obrazić skalę przygotowań do takiej „fiesty”, pomyślmy o 
bractwie liczącym kilkadziesiąt, kilkaset, a nawet kilka tysię-
cy wiernych, którzy czynnie się w nią angaŜują. Zdarza się, 
Ŝe bractwa proponują równieŜ formację duchową dla swoich 
członków, stają się wtedy mocnym filarem Ŝycia parafii. W 
miejscowościach mających wielowiekowe tradycje do dzisiaj 
istnieją i pręŜnie działają przy wspólnotach parafialnych ce-
chy rzemieślników. Ich obecność znajduje najczęściej swój 
wyraz w bogatym i pięknym wystroju wnętrz kościołów. 

Hiszpańskie parafie nie mają wielu małych wspólnot,  
w których dokonuje się formacja duchowa. Brakuje teŜ takiej 
róŜnorodności, jaką znamy z naszych polskich warunków. 
Właściwie jedyną małą wspólnotą, Ŝyjącą i rozwijającą się w 
obrębie parafii, jest neokatechumenat.  

Neokatechumenat odgrywa znaczącą rolę w parafii 
hiszpańskiej. Wiele wspólnot parafialnych jest oŜywionych 
obecnością najczęściej kilku, a czasami nawet kilkunastu 
grup neokatechumenalnych. Wiele z tych wspólnot dojrzało 
juŜ do czynnego zaangaŜowania w Ŝycie i misję Kościoła. 
Często widzi się wiernych świeckich oddanych bez reszty 
posłudze ewangelizacji i katechizacji, gotowych iść dosłow-
nie na krańce ziemi, aby głosić Chrystusa. Kiedy się ich słu-
cha, ma się wraŜenie, jakby odrodził się w nich duch apo-
stolski dawnej Hiszpanii. W obecnej sytuacji Kościoła hisz-
pańskiego, który przeŜywa kryzys, rzeczywistość małych 
wspólnot posoborowej odnowy jawi się jako nadzieja i „nowa 
wiosna Kościoła”.  

Doświadczenie parafii hiszpańskich uczy tego, Ŝe jeśli 
w naszych polskich warunkach nie zaangaŜujemy się całym 
sercem w duszpasterstwo młodych, to i my - mimo naszych 
katolickich korzeni - moŜemy ich kiedyś zgubić. A przecieŜ to 
do nich naleŜy przyszłość Kościoła, jak uczył nas papieŜ Jan 
Paweł II. Inny wniosek dotyczy przeakcentowania charytaty-
wnego wymiaru duszpasterstwa na niekorzyść formacji 
duchowej. Niestety nie da się pielęgnować postawy diakonii 
wiernych, bez ewangelizacji i formacji idącej w głąb ich 
Ŝycia.  

Posługa Kościoła na zewnątrz, takŜe wobec ubogich  
i potrzebujących, nie moŜe się ograniczyć do działalności 
czysto instytucjonalnej, ale domaga się wewnętrznego 
impulsu płynącego z osobistej i głębokiej więzi z Jezusem.  

ks. Piotr Gałas 
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